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Koniec wojny i powrót do Międzyrzeca Podlaskiego
Jak pieniądze już mi się skończyły, to była już wiosna czterdziesty cztery. Słyszeliśmy
już,  że było bombardowanie rosyjskie,  widzieliśmy nocami całe niebo było takie
czerwone  od  amunicji,  słyszeliśmy,  że  front  jest  już  niedaleko.  To  wtedy  ja
wyszedłem z  ukrycia.  To była  już  wiosna,  ale  ja  przez  cały  rok  nie  zmieniałem
ubrania. Jak ja wyszedłem z gieto, to było to samo ubranie. Wszystko było brudne i
zerwane. Jeszcze czekałem w lesie troszkę i doszedłem do miasta. Nie wiedziałem o
tym, że się strzelało tutaj, tu byli Niemcy, tu były Czerwona Armia. Przyszedłem do
miasta i nie wiedziałem do kogo ja idę i po co ja idę, i nie miałem nikogo. Myślałem,
że jestem ostatni Żyd na świecie. To przyszedłem do miasta i spotkałem dziewięć
ludzi,  którzy  się  zostali  na  rynku.  To  spotkałem  ich,  byliśmy  kilka  miesięcy  w
Międzyrzecu i przy pierwszej możliwości pojechaliśmy do Warszawy, stamtąd do
Czech i pojechaliśmy do Izraela, to była Palestyna wtedy.
Po  wojnie  byliśmy  [w  Międzyrzecu]  dwadzieścia  kilku  ludzi  uratowanych.
Mieszkaliśmy w jakimś domu, gdzie mieszkali Niemcy wcześniej. Nie mieliśmy nic,
żadnych rzeczy... Na przykład mój ojciec był hurtownikiem jedzenia. On przed wojną
był importerem śledzi z Gdańska, z Gdyni, cukru i soli. Po wojnie nic z tego się nie
zostało. Nic. Ja wyjechałem z Międzyrzeca i nawet koszuli nie miałem. Ten czas w
Międzyrzecu on nie był taki łatwy, ponieważ było wiele AK-owców, którzy byli duży
antysemici. Ale też były bardzo dobrzy ludzi, byli też inni Polacy. Ale to był ciężki
czas, ponieważ po wojnie nie mieliśmy nic, nie mieliśmy pieniędzy, nie mieliśmy co
robić,  nie  było  pracy.  Wszyscy  z  nas  byli  po  takim  ciężkim  czasie,  ludzie  bez
rodziców, tylko młodzi ludzie zostali się bez rodziców, bez niczego. To było niełatwe,
to były bardzo ciężkie czasy.
Jak front był na Wiśle, to nie można było jechać, dlatego byłem przez kilka miesięcy
[W Międzyrzecu]. Tak, to było mniej więcej sześć miesięcy, coś takiego. Do Izraela



przyjechałem w czterdziestym szóstym, w maju czterdziestym szóstym. To, to było
jakiś rok, więcej niż rok, to jechanie.
[Dlaczego nie zostałem w Polsce?] Jak mogliśmy zostać po wojnie w Polsce? Nie
mieliśmy nic, nie mieliśmy przyjaciół, nie mieliśmy nikogo, nie mieliśmy domu. Nie
mieliśmy nic. Nie mogliśmy nic dostać. Ja wiem... ojciec mój miał w czasie wojny
[biznes], kiedy Żydom nie wolno było mieć nic, to ten biznes on dał przyjacielowi
polskiemu.  Ja  nie  wiem,  tam było  wiele  pieniędzy,  ale  jak  wróciłem [po  czasie
ukrywania się], on nie zwrócił mnie nic prawie. Kiedy przyszedłem po wyjściu z lasu,
to ważyłem trzydzieści kilo. Cały rok prawie nic nie jadłem, to poszedłem do niego, to
on mi dał  jakieś coś do ubrania,  spodnie,  to wszystko.  Powiedział,  że wszystko
Niemcy wzięli…  Nie mam pojęcia.
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